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O dzień od Czerniowiec.
Wiedeń. B. kor. Z w ojennej k w a te ry  p ra ­

sowej donoszą: W dó ł od S k a ł y  m iędzy 
Z b r u c z e m  a D n i e s t r e m ,  ca ły  k ra j, zj 
w yją tk iem  tró jk ą ta  o 12 kilom etrach szero­
kości a około 15 głębokoś-si, je s t w  naszych  
rekach . N asze w ojska s to ją  obecnie o dobry  
dzień m arszu  na  z a c h ó d  od C z - e r n i o -  
w i e c. T akże  od południa odbyw a się o- 
sk rzyd lan ie  praez sprzym ierzonych. W o jska 
austro -w ęg iersk ie  w ybijające się z K a rp a t 
lesistych , w ychodzą zwolna z uciążliw ych 
terenów  g ó isk ich  w ko rzystn ie jsze  w arunk i 
k ra ju  p agórkow atego , co um ożliwi szybszy 
djpsjfęp operacyi. W W iznit* zdobyliśm y 0 lo­
kom otyw  i 80 w agonów . na ładow anych  głó 
wilie m ateryalem  technicznym .

A czkolw iek n iep rzy jac iel tak że  i na  B u - 
k o w i n i e usiłow ał z n a jw iększą  zac ię to ­
ścią i uporczyw ością  staw iać  opór, to  jednej, 
bohaterstw u  s z t u r m u j ą c y c h  naprzód  wojsk 
s p r z y m ie r z o n y c h  pow iodło się praw ie trze ­
cia część teg o  k ra ju  w ydrzeć z pod  obcej 
w ładzy. M ałe sukcesy  R um unów  w* górach  
B  e r  e  c z  k  nie m ogą an i pow strzym ać k o ­
rzystnego  przebiegu  naszych  operacy i na 
Bukow inie, an i zagrozić pozycyom  arm ii s to ­
jący ch  w R um unii.

Otoczenie Czerniowiec.
Berlin. * „Y o rw aerts"  donosi, że posuw a­

nie się n ap rzó d  w o jsk  m ocarstw ’ cen tra lnych  
w B ukow inie zag raża  odcięciem armii rosyj­
skiej operu jącej n a  zachód od Czemiowdec. 
P osuw anie  dokonyw a się wielkim  luk iem  i 
dąży do otoczenia Czerniowiec. R osyanie  
s taw ia ją  rozpaczliw y opór, aby  pow strzym ać 
to  niebezpieczeństw o

Zamieszki na Kaukazie.
Wiedeń. * „N . W . J o u rn a l"  donosi w d e ­

peszy  z Hamburga, że według nadesłanych  
tam  informacji na Kaukazie wybucuły wiel­
kie niepokoje. M iasta T yflis i B aku  zn a jd u ­
ją  się w’ ręk ach  m aksym alistów . R ów nież 
garn izony  k au k ask ie  ośw iadczyły  się za tą  
p a rty ą . D uża część ko le i wstrzymała ruch. 
Chłopi nie chcą  oddaw ać zboża na  po trzeby  
p aństw a . Z fro n iu  k au k ask ieg o  nap ły w ają  
oddziały  dezerte rów , k tó jz y  rozgospodaro- 
w ują  się po w siach  i m iasteczkach .

Wie i/orny biuletyn niemiecki.
Berlin. B. k o r. Biuro W olffa  donosi dn. 

30 lip ca  w ieczorem : P iei wszy a ta k  w ojska  
ang ie lsk iego  u d e rz a ją cy  dziś z obu  stro n  
Y pres n a  froncie o 25 kilom etraich szeroko­
ści, został o ap a rty . N ieprzyjaciel a ta k u ją c y  
lxrŁ6Wiażtagącem|i siłam i, ilćzłanikowainemi 
g łęboko, po zm iennych zac ię ty ch  w ielkich  
w ałkach  nawalał się zadow olić zajęciem  po- 
zycyi w lejacfp-wj Naszej strefie  obronnej.

N a  O h e m i n d e a  D a m e s  s ilny  a ta k  
di ,ł m m  w azn pozyeye w yw arow e koło 
C e  m y  i jak o  jeńców  pnzeszło 1500 F ra n ­
cuzów’.

Na w schodzie dalsze sukcesy  bojow e po 
obu brzeigach D n i e s t r u  i  P r u t u ,  jtaŁo- 
też w K a r p a t a c h  l e s i s t y c h .

Panika w Buczaczu.
R otte rdam . K oresponden t „T im esu" z ro ­

sy jsk iej g łów nej kw atery  fron tu  polud.-za- 
cliodniego, d o k ąd  w iadom ość o p rzełam aniu  
fron tu  11 arm ii ro sy jsk ie j nadeszła  dopiero 
23 bm ., donosi, że by) on św iadkiem  osobli­
wego w idow iska. Ja k iś  człow iek w padł k o n ­
no do B uczacza, oddalonego  podów czas je ­
szcze o 90 klin. od n ieprzy jac iela  i w olał, że 
k aw ale ry a  niem iecka znajduje  się tuż —  tuż 
za n im .'..R a tu jc ie  się!’1 Z ostał on później za 
zdradę  uw ięziony. ale słowa jego  m iały  n ie­
sły ch an y  sk u tek . M nóstwo autom obilów  cię­
żarow ych, am bulanse i rozm aite zaprzęgi 
zdążały  wr najw iększym  pośpiechu w’ k ie ­
ru n k u  W schodnim , D rogi b y ły  zasiane po­
rzuconym i pakunkam i. A ngielskie au to m o ­
bile ciężarowre to ro w ały  sobie z najw iększym  
trudem  drogę w śród g rom ad  ucieka jących , 
k tó rz y  szturm ow ali au tom obile, cheąe się 

do n ich  dostać  celem szybszej ucieczki. P ó ­
źniej udało  się autom obilom  angielsk im  w y­
sunąć się n a  ezoło, s tan ąć  w poprzek  d rog i i 
pow strzym ać u c ieka jących . W  ten sposób 
stłum iono panikę. K orniłow  zarządził surow e 
środki przeciw  rozluźnien iu  w arm ii; dezer­
terów’ skazuje  na śmierć.

Wieści z Tarnopola.
(*) „O ester. M orgenzig .»  zam ieszcza k o ­

re sp o n d e n c ją  z T arnopo la , op isu jącą  w raże­
nia sw ego k o resp o n d en ta  i szczegóły  z opo­
w iadan ia  b u rm istrza  m iasta:

P ierw sze p a tro le  niem ieckie po jaw iły  się 
w  T arnopo lu  zupełnie niespodziew anie 25 
czerw ca rano . Ludzie nie w ierzy ł' sw ym  o- 
czom i w itali z n ieopisaną radością  w k rJ  ■ 
czające w ojska. G łów ne ulice m iasta są zu­
pełnie spalone. D om y leżą w g ruzach . Dwo 
rzec jest zupełnie zniszczony. We środę p a ­
liły  się jeszcze dom y, podpalone przez 1 ’o- 
syan  we w to rek . W iele osób zginęło w p ło ­
m ieniach, gdyż R osyan ie  podpala jąc  dom y 
nie zaw iadam iali o tern ludności. Zaraz po 
obsadzeniu  miasta, przez wejska. m ocarstw  
cen tra lnych  rozpoczęły  się pogrzeby  zabi­
tych , k tó re  bez p rzerw y trw a ją  do dzisiaj. 
Pod gruzam i codziennie znajdu ją  jeszcze 
trupy .

O w ybuchu rew olucyi w’ m arcu  k rąży ły  
w śród  R osyan  w T arnopo lu  najdziw aczn ie j­
sze w iadom ości. Żołnierze opow iadali, że 
spow odow ana ona zosta ła  głodem , jak i p a ­
now ał w  P e te rsb u rg u , M oskwie i K ijow ie. 
6 m arca  po jaw iły  się na  u licach  T arnopo la  
ty siące  żo łn ierzy  z p rzepaskam i czenvouem i 
na ram ionach . O ficerow ie ukazyw ali się na 
u licach  pod ręk ę  z żołnierzam i. Z balkonu  
k w ate ry  sz tabu  V II arm ii przem ów ił do ze­
b ranych  a d ju ta n t sztabu , k tó ry  nazw ał żoł­
n ierzy  tow arzyszam i i przy jació łm i. P rosił 
aby  żołnierze dobrze zrozum ieli w yraz „w ol­
ność" i słuchali n ad a l oficerów . Zebrani zło­
żyli n astępn ie  przysięgo, że pow rócą do o- 
kopów , aby  nie dopuścić do przełam ania 
fron tu  przez N iem ców . T otem  codziennie, 
na odbyw anych  zebran iach  pojaw iali się 
francuscy  i ang ie lscy  żołnierze, k tó rzy  za ­
chęcali do w alki i w ytrw ania .

S to sunk i niebaw em  się zmieniły, W  k a ­

w iarn iach  przychodziło  do k itek  m iędzy żoł­
nierzam i a oficeram i, ż  końcem  m a ja  o rw ił 
w T arnopo lu  k ie re n sk ij gdzie przem aw iał na 
wiulkim  w i o on. M aksym aliści —  szoferzy 
autom obilów  w ojskow ych —  urządzili na 
ry n k u  w czasie ow ego wiecu ko n trd em o n ­
s tr a c ję ,  puszczając w ruch m aszyny au to m o ­
bilów’. aby  zagłuszyć słow’a m inistra.

Kadeci górą.
Medyolan. B. kor. Z P etersburga  donoszą 

do kC orriere della  se ra “ : K ierenskij m iał dzis 
n arad ę  z zastępcam i różnych  p a rty i, m iędzy 
innym i z zastępcam i kadetów ’. P a r ty ę  k a d e ­
tów’ m ożna dziś w pew nej m ierze uw ażać 
za panów  sy tu acy i, gdyż socyalistyczni 
p rzyw ódcy  swemi rokow aniam i p rzyznają , 
że bez p a rty i k ad e tó w  nie m ogą rządzić. 
P a r ty a  kadecka uchw aliła ofieyalnie wziąć 
udział w rządzie, ale  postaw iła  k ilka w a­
runków ’, zażądała  u sun ięcia  z g ab ine tu  mi­
n is tra  ro ln ictw a C zernow a oraz N ekrasow a.

P e te rsbu rsk ie  doniesienie A gencyi S tefs- 
niego podaje  n astęp u jące  w’ a r u n k  i k a ­
d e t ó w ,  c o  d o  i c h  w  s t  ą  p  i e u 1 a. d o  
g  a b i n e t u:  w o j n a  d o  k o  ń  c a w ja o - 
r o z u m i e n i u  z e  s p r z y m i e r z e ń  c a- 
m i, p o t. w  i e r  d z e n i e  wr s z e 1 k  i c ii u- 
m ó w  p o r o ż u  m i e ii z m o c a r s t w a- 
in i p r o w a  d z ą  o e m i w o j n o p r  z o - 
c i w p a ń s t. w o m e o n t r a 1 n y  m,  j a - 
s n o d o k i  a ii n e s f o r m u ł o w a n i e 
w e w n ę t v 7. n e j  p o 1 i r, V k  i, p r z e k a - 
z a n i e  k o i l i  y t  u a n c i e r o z w’ i ą  z a- 
n i a w s z e l k i c h  p r o  b 1 o m ó  w s o - 
e y a 1 n y  c li, w’ a i k  a  d o  o s t a t e c, z n o- 
ś c i p r z e c i w  a n a r c h i i  i r a c y o n  a 
n o r o z w i ą z a n i e  k  w e s t y  i f i  n a n- 
s o w’ e j.

Anglia przeciw Holandyi.
(-) Berlin. „K oeln. Z lg ." donosi: D zienniki 

ang ielsk ie  u p rzedzają  opublikow anie decy  
zyi co do dw u i n t e r n o w a n y c h  w H o 
1 a n  d y i n i e m i e c k i c h  ł o d z i  p o d - 
w o d n  y  c l i  i w d raża ją  podejrzliw ie p rzy ­
puszczenie, że decyzya w ypadnie na  korzyść 
N iem iec. W skazują na  b rak i w składzie sądu 
rozjem czego i uw ażają  r/.a podejrzaną  g o to ­
wość, z ja k ą  N iem cy zgodzili się na  postępo 
w anie sądu  rozjem czego. „D aily  C ronicle“ i 
„T im es11 odzyw ają  się z pogróżkam i jiod 
adresem  rządu  h o len d ersk ieg o ..

PRZECIW LICHWIE ŻYWNOŚCIOWEJ.
Berlin. * P ism a niem ieckie donoszą, że u- 

rząd  nadzoru  n ad  cenam i ż jw n o śc i w  n a ­
stępstw ie  zamknięcia z urzędu 14 restaura- 
cyi w Berlinie w ydał odezw ę do kelnerów  i 
gości re s tau racy jn y ch , w k tó re j napom ina, 
alty goście przez płacenie lichwiarskich cen 
nie stawali się współwinnymi lichwy żywno­
ściow ej. O strzeżenie to  d o ty czy  w szystk ich  
restn u rący i bez w zględu na jak o ść  gości. .

(Czasby był i u nas podobnie os+ry p ro ce­
der zastosow ać. P. R.).

Ustawa o niezawisłości Fm M yi,
J a k  w iadom o, p rzed  k ilk u  dniam i p rzy ją ł 

Sejm fin landzk i u staw ę, p ro k lam u jącą  nieza 
w i s io le  F in landy i. U staw a ta  p rzyszła  do 
sk u tk u  mimo niedw uznacznego  przeciw dzia­
łania rosy jsk iego  rządu  prow izorycznego, 
k tó ry  w ychodził z założenia, że rozw iązanie 
kw esty i fin landzkiej należy  do zakresu  dzia­
łania przyszłej k o n s ty tu a n ty  rosy jsk iej. 

Ustawa a opiew a:
Z uw agi," iż p raw a m onarsze p rzes ta ły  i- 

stn ieć . stosow nie do uchw ały  Sejm u n a s tę ­
pu jące  postanow ienia  u ra s ta ją  w moc
pra wą:

§. 1. Sejm fin landzk i z m ocy swej w łasnej 
uchw ala, zatw ierdza i w prow adza w  życie 
w szystk ie  u staw y  odnoszące się do F in la n ­
dyi. nie w yłączając  ty ch , la o re  d o ty czą  za­
rządu p ań stw a , danin  publicznych  i cel. Sejm 
rozstrzyga, w osta tn ie j in stan ey i tak że  o 
w szystk ich  innych sp raw ach  fin landzkich , 
k tó re  pod legały  decyzyi cesarza i W . k się­
cia. P ostanow ien ia  n iniejszej u staw y  n i e 
o d n o s z ą  się do s p r a w  p o l i t y k i  z a- 
g  r a n i c z n o j jakołoż spraw  zarządu w o j- 
s lr o w e g  o.

§. 2. Sejm  zbiera się na zw yczajną sesye 
bez osobnego zw ołania i uchw ala  k ied y  se- 
sya ma się zakończyć. Aż do u stalen ia  now ej 
form y rządu  w ykonuje Sejm  praw’a objęte1 
§. 18 o rd y n a c ji sejm ow ej, a stanow iące  o 
now ych w yborach  i rozw iązaniu Sejm u.

§. 8. W ładza w ykonaw cza F in lan d y i spo­
czyw a w ręk ach  Sejm u. N ajw yższą w ładzę 
u jk o n a w c z ą  m a czasow o w ykonyw ać de­
p a rtam en t ekonom iczny  sen a tu  fin landzk ie­
go, k tó reg o  członków  Sejm  m ianuje i od­
wołuje.

W  ty ch  trzech  k ró tk ich  p arag ra fach  m ie­
ści się olbrzymia, przem iana, jak a  zaszła w 
jtraw nopaństw ow ym  u stro ju  F inlandyi. U sta­
wę pow yższą no uznan iu  przedłożenia  165 
glosam i przeciw’ 27 za nagłe , p rzy jęro  136 
w otum  przeciw  55. W ym agana przez u s ta ­
w y zasadnicze w iększość |A>. głosów’ by ła  
w ięc osiągniętą .

W  to k u  dalszych  ob rad  p rz y ję ty  został 
przez Seirn w niosek  W ielkiego W ydziału , iz 
u staw a ta  nie m a być p rzedłożona do za­
tw ierdzenia prow izorycznem u rządow i ro sy j­
skiem u. U chw ała ta  upad la  104 glosam i 
jirzeciw 86.

R ad y k a ln a  g ru p a  szw edzkiej p a rty i ludo ­
wej szła jeszcze dalej i postaw iła  w niosek 
by §. 1. u staw y  rozpoczył się od słów : Sejm 
fin landzki, uw aża jąc  za swe praw o i obow ią­
zek żądać w’ im ieniu n a ro d u  fin landzkiego  
p e ł n e j  s a m o d z i e l n o ś c i  i zastrzeg a­
jąc  sobie w ty m  w zględzie sw obodę dzia ła­
nia, uchw ala itd . 'Wniosek ten  odrzucony 
jed n ak  zosta ł 125 g łosam i przeciw  65.

Z auw ażyć jed n ak  należy, iż w m otyw ach 
W ydziału , p rzed k ład a jąceg o  p ro jek t u s ta ­
w y Sejm owi do uchw alen ia , w yraźnie  po­
w iedziane jes t, iż celem  FinUWidyi je s t u zy ­
skan ie  pełnej sam odzielności, i że uslaw fu o 
k tó re j m ow a stanow i jedyn ie  tym czasow e u- 
rcgulow anie sp raw y suw erenności F in landy i.

Z Warszawy.
(Korespondencja „Głosu Naroau“).

DEPUTACYA LEGIONÓW U KL. 
ARCYBISKUPA KATOWSKIEGO.

Z W arszaw y donoszą:
Za zg o d a  K om endy iegśoaiow zjaw ili s ię  

u  W  a rcy b isk u p a  waaisziarw.jikiegio R ak o w ­
skiego, rep rezen tan c i n iek tó ry ch  b ry g a d  i 
m iłków legionowych,, prowad® mi * pr®ez 
b ryg . Ja n u sz a jtisa  i  bryg. H alle ia . K «pie- 
zentacya. piuasiia a rcy b isk u p a  o po t are ie  
sw ym  w pływ em  p rac , zmienza-ją* :ych do u- 
tw orzenia  rząd u  polsfciegu, c c  prryfm iesz;' 
o rg a n iz a c ję  arm ii polsniej.

B iyg . H alle r w ygiosił dłuższe p rzem ow ie-, 
nie, pocaem  zab ra ł g łos k s . a rcy b isk u p  K jP  
kow sid , zalecając  rep rezen tan u u n  legionów, 
by  ze spoko jem  i  cierpliw ością oczekiw ali 
rozw oju -wypadków.

SĄDOWNICTWO W LEGIONACH.
Z W arszaw y aon o szą  maan p o d  dartą 80 

lipca: Na ostatoiiem  posiedzieańu T. R ad y
śtautu  n a  w niosek  kom isy i w ojskow ej, o  tkr- 
d a tkow ein  rozw inięciu  uchw ary R ad y  S ta n r  
z d. 2 lip ca  r. b. w  k w esty i sądow nictw a 
w legionach postanow óojio: nrzy ją ć  n iem ta  
cką wojskową, u staw ę k a rn ą  z  d . 20 k w ie t­
n ia 1872 r. o raz  p ro ced u rę  sądow odcanuą z
d. 1 g rudn ia  1898 r.. dm ej o rgan izacyę  o  k a ­
ra d i  d y scy p lin a rn y ch  z d. 31 paźdz ie rn ika  
1872 r., p rzep isy  o zażalen iach  z d. 30 m ar 
ca 1895 r. i 14 czerw ca 1894 r., rozporzą­
dzenie o w ym iarze sp raw iedliw ości w  wny- 
sku wr czasie w ojny  i  rozpo rząd zen i o n a a  
zw j-caajneni p o s tę p tw a n iu  sąaawKHwojer- 
nem  przeciw  cudzoziem com  z  d . 20 g ru d n i  
1894 r., ja k o . u s taw y  i p raep iey  czasow o i 
p rzejściow o obow iązujące arm .ę  p o lską  a n a ­
logicznie do w szystk ich  regulam inów  i u- 
staw  w ojskow ych..

POMUC LEGIONiLTOM-łNWALlDOM.
Z V, anszawy donoszą  pod  a a ta  30  lip ca
N a oesbatniem posiedzen iu  T . R ady S tanu , 

na  w niosek  kom isy i wiojskowej uchwaliono; 
p rzy jść  z  doraźni pom ocą leg ion idom -inw a- 
iidoiu, u su n ię ty m  z wojsica przez- *.amisye 
superrew iizjyne, zan im  zabezpieczenie  icu  
b y tu  bęuizie p raw n ie  u sta lone . S ubw encye 
w w ysokości 20.000 m k . posvanonr’iicw«> roz­
dzielić pom iędzy L ublin  i W arszaw ę w  ew>- 
sun k u  m niej w ięcej 3 : 1, gdyż c y fra  p rzy ­
bliżona leg ionistów  dotychcziai uw olnio­
nych  z wojska- w  Liiblindf w yuosi 300, w 
\7araz ;Jwie 75. taozdział p ien iędzy  po­
w ierzono w  W asziaw ie w ydziałow i opieki 
nad  m w ałiu an ii^k iao a jąc  je  lia  ręce  rn.ee. 
S taniszew skiem u, w  Lublin ie zaś (Równem u 
K om itetow i raunkow em u p rzy  w spółudziale 
m iejscow ego oficera. werbunkowegOi, o raz  
oficera, p rzydzielonego  jirzez kom endę le ­
gionów  do jonera łnego  gubernatora , w  L u ­
blinie.

Odłflol rosyjski z Tremłwwli.
Do „Oaz. w lecz." donosi korespondenit z 

Trem bow li:
D m a 25 lipca  w o jska  sp rzym ierzone zbli­

żyły  się do Trem bow li i po k ró tk ie j b itw ie

STEFA N  RUSZCZYNSKI.

19Rękopis z XX. wieku".
Przypom nijm y sobie, co się dzieje w P a ry żu , 

w L ondynie , w  B erlinie w W ie d n iu .. A oweż te a try 1... 
a  owi p isarze .ja k  Zola i ca ła  ta  k loakow a lite ra tu ra!... 
A ch, nie m ów m y o tern. Serce Sie śc iska: w strę t bierze...

• T i 06? ? 0 n a  uw agę —  rzekłem . P ed a ­
gogow ie, filozofow ie uv,Qaii) a  lll0^  słusznie, iż lepiej
je s t stopniow o odsłan iać dziecku  p raw a  n a tu ry , nie 
u k ry w ając  ich tajem nicy .

~T . t a ' ui„:l P e<̂ a &ogów, żaden  p rzy rodn ik , żaden 
filozof nie y y  w aiebogłosy, że p o t r z e b a  u s u -  
n a c  p r z y  y n y  z ł e g o ,  p o n ę ty , w zbudzające 
n a jp r z ó d  w c <’ i e k  a  w  o ś ć, a n astęp n ie  dzia­
ła jące  na  n a  w3obraźn ię ; i to  w w ieku, k iedy
k rew  kipi, w y 1 a  pała! P raw odaw cy  i m ędrcy  bez­
w yznaniow i niszczą ^ , By

podstaw ę ‘ P „Tif ,QWa: m ałżeństw o; k ru sz ą  n a j­
św iętsze ''S11 P {znego łańcucha. Z m ałżeństw a 
zrobiono beze y  ‘ el, bezecniejszy , niż by ł n iegdyś 
han d el m ur y • lędzy  niew olnicą do sp rzedan ia
a  p an n ą  w , ^  . °kaz , je s t ty lk o  ta  różn ica : że
pierw sza okazyw ała  się t  djua-a zaś na
^ u p u l a ^  
nigdy się ' szukającej męża prawie
zawsze. A mówię tu szczecin ie  o klasie wuższei o tei 
kiaaie, która się zowie oświoT,, , .? , 7 , ’ Jj ! .  Tirinhn i , 0lm lub arystokratyczną.V dziewiętnastym cwzuhańst-wo

w tym  ta rg u  do najw yższej doskonałości. W chodzisz na 
bal. Z achw ycasz się w dziękam i, cerą  płci nadobnej, 
k tó ra  od m łodości naw ykłeś szanow ać, w ielbić... T w arz 
p okostow ana , u sta  m alow ane, brwi m alow ane, rzęsy 
m alow ane!... N iedaw no -S tatystyk  jed en  obliczył, że 
farbam i, k tó ry c h  używ ają  corocznie kobiety* S tanów  

jednoczonych , d la  oszukiw ania g łupców  i siebie sa- 
m j ch, lr.użnaby 37.U00 dom ów  pom alow ać. W edług  tej 
p io p o ic y i p rzy p ad a  na E uropę do 400.000 dom ów.

. „  , tTdy p y  k o b ie ty  słj’szaly , co o n ich  m ów isz, 
m iałbyś w nich zaw zięte  n iep izy jació fk i.
, , rzeciw nie! zasłuży łbym  n a  ich w dzięczność;
bo dow iod Dym, ze od b ie lid ła  i k ra sk i s ta rze ją  się przed 
czasem , d o s ta ją  zm arszczek; że m ączka  ryżow a, k tó ra  
im się w ydaje  n ieszkodliw ą, je s t zabó jczą  d la  w dzięków , 
d la  g ładkiej ce iy , za lep iając po ry  w tw arzy , po trzebne 
d la  transp iracy i. ^

—  Cóż dalej? —  spy ta łem  szyderczo. —  N iedaw no 
rozpraw iałeś o po trzeb ie reform y społecznej, zaczynając  
od przyw rócenia  ludzkości zdrow ych zębów ; te raz  d o ­
szliśm y do ryżow ej m ączki. M ożna m niem ać, że w w a­
szym  XX w ieku w szystk ie  ko b ie ty  m ają  śliczne ząbki, 
rum iane z n a tu ry  usta. i p leć alabastiow ą. z rożow ym  
odcieniem . Nie m ały  to  postęp . A le przecież i w  naszem  
stu lec iu  nie w szystkie dziew czynki są  ta k  naiw ne ja k  
sobie w yobrażasz i nie w szystk ie  ko b ie ty  podobne do 
m aluw anych lalek.

  Ale praw ie każd a  d o ra s ta ją c a  p an ien k a  ma po­
jęcie  o m iłości z francusk ich  rom ansów , a, o m ałżeństw ie 
z codziennych  rozm ów przy  finansow ych spekulacyach .. 
Czy m niem asz, że mam im to za zle? B ynajm niej! Cóż

one w inne, g d y  je ta k  w ychow ują? Nwięty A ntoni nie 
w y trzym ałby  tych  jiokus. jakiem i są otoczone m łode 
dziew częta w każdej chwili, .leżeli k tó ra  z nb-h jest 
dobrze w ychow ana’ o rgan izacya  społeczna je s t ta k  u r z ą - , 
dzonn, że zetkn ięcie  się ze św iatem  n iszczy  w s z y s tk ie 1 
nagrom adzone sk a rb y  duszy  i um ysłu. N ajp iękniejszy  
k w ia t w iędnie od pow iew u zepsutej a tm osfery . Dziew- j 
czyna bierze książkę  do ręki... Miłość pośród zbrodni. ! 
idzie do tea tru ... C udzołóstw o! Zdaje się. że treśc ią  ! 
dz iew iętnastego  w-ieku je s t cudzołóstw o. To sta ło  się 
najbardziej ulubionym  przedm iotem  w szystk ich  p isarzy  
rom ansideł i u tw orów  d ram aty czn y ch . N areszcie m łoda 
rozm arzona g łów ka w ychodzi na  ulicę; p rzeg ląd a  w y­
staw ę stro jów , kosztow ności. M agazyny!... m agazyn y!... 
To raj d la  kob iety ... w stęp  do raju!... Co za K apelusze!... 
W stążki... Suknie!... Perły!... D jam entjd ... życie całe  
pośw ięcić za rok , za m iesiąc, za chwilę szczęścia z ta k ą  
mRościa... w tak im  stro ju!... S przedać się. by leby  mieć 
ta k i pow óz, tak ie  konie, ta k ą  willę!... A za to , że się 
„ pośw ięciła '1 d la  m ęża, dając m u rękę. bez p rzyw iąza­
nia, jr go tow ą m yślą krzyw oprzysięstw a, uw aża siebie 
za upraw nioną do szukan ia  n ag ro d y  w -występnej m i­
łości.

—  K ażdy przecież romans",' k ażd y  d ram a t ma cel 
m oralny  —- rzek łem , byleby ty lk o  sprzeczać się z fi­
lozofem.

—  X tak !... p row adzi jarzez b io to , bezeceństw o do 
m oralnego  celu, do k tó reg o  już nie dojdzie zb ru k an a  
i osłab iona nam iętnościam i kobieta. W reszcie w ty ch  
obrazach  ty le  rozkoszy! Ona wie, co je s t złem ; wie, że 
ją  czeka p o k u ta , sm u tna  przyszłość, straszna, może

kara!... Ależ w szystko  trzeb a  opłacie!... Chw ila rozkoszy  
v a r ta  w iele la t cierpień!... A potem ... B óg łaskaw ... 
przebaczy!... I ludz ie  przebaczą!... T a k  rozum uje n ieje­
dna i brnie coraz dalej... i w pada w przepaść.

—  Surowym  jesteś. T rzebaż w ybaczać ludziom  
słabostk i.

—  S łabostk i w ybaczam . Ale to  nie słabostk i! To 
są  zbjjodnie. A najw ięK szą zbrodnię p opełn ia ją  ci w ła­
śnie, co z gó ry  liczą na  m iłosierdzie Boga. W szak  
kośció ł zalicza do najw iększych  grzechów  zb y teczn ą  
ufność w- m iłosierdziu  bożem - H rabina K. za g rzechy  
m łodości i lekk ie  z N apoleonem  I. życie, nosiła  p o stro ­
nek  n a  szyi. W olałaby  nie g rzeszyć  i p o s tro n k a  nie 
nosić. To najzgubn ie jszy  p rzyk ład ! N ie jedna m ogła  
sobie pow iedzieć- „ J a  tak że , ja k  będę s ta ra , w yspo­
w iadam  się i w łożę p o stro n ek  na  szy ję". T e m niem ane 
M agdaleny, pośród  gorszących  k siążek  i te a tró w , pośród  
ponętnych  stro jów  i rozpustnych  tań có w , są  najzja- 
dliw szyin, zaraźliw ym  m iazm atem  dla n iew innych  isto t. 
T o je s t w łaśnie ów zew nętrzny  w pływ , owo dosro d k o v e  
dzia łan ie  na duszę.

—  D laczego je s te ś  ta k  srogim  d la  kob ie t?
—  (!) m ężczyznach jeszcze nie m ów iliśm y w  ich 

s to su n k u  do płci nadobnej. Czem są d la  k o b ie t rom anse, 
skandaliczne  kom edye, p rzepyszne stro je , m agazyny , 
św iecid ła, tein  są  d la  m ężczyzn k o b ie ty . Ona podobnież 
d z ia ła ją  na k sz ta łcen ie  się lub  p rzek sz ta łcan ie  dnszy 
i w szelki eh w ładz um ysłow ych d rugiej połowy rodu 
ludzkiego. One w y w iera ją  stano  w azy wpływ- n a  losy 
społeczeństw a.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Str. 2. „GŁOS NARODU1* t dmia 1, Sierpnia 1917 roku. f Nr. 181'.

za ję ły  artantw iska obronne na górze, oraz w 
leaie p o d  samem m iastem . W o jsk a  ro sy jsk ie  
cofa ły  się w popłochu ; żołnierze uciekali nie 
d b a jąc  o oficerów. W idziałem  znanego tu  
pu łkow nika , k tó ry  bezradnie  usiad ł n a  
chw ilę p rzy  drodze  i ja k  dzifecko zap łakał. 
P o tem  p o w sta ł ciężko i zgarb iony  pow lókł 
się z  sza rą  m asą  szyneli, sk ą d  w ydobyw ały  
się ja k ie ś  dz ik ie  w rzask i, g w izdy  i p rzek leń­
stw a ... A  w  grom ady- te  gęsto  p a d a ły  bom ­
b y  z  g ó ry  i pociski, czyniąc coraz w iększy 
popioch  i zam ieszanie.

U hyłkiem , bocznem i u liczkam i przeb ie­
głem  z m ałem  zaw in ią tk iem  w ręk u  z  m ia­
s ta  na p rzedm ieście Krowimka, gdizie razem  
ze z n a jo m jm  m oim  postanow iłem  sk ry ć  się 
w  p iw nicy , k tó ra  s ta ła  osobno m urow ana  i 
zao p a trzo n a  w  o k n a . Z asta liśm y już  tu ta j 
po osób, w  tem  p rzew ażna część k o b ie t i 
dzieci. W szystko  trzęsące  się, b lade zd en er­
w ow ane. Bo też było  czego. Is tn y  g rad  oło­
w iu zasy p y w ał m iasto , ja k  oszala łe  la ta ły  
g ra n a ty , bom by, szrapnele , ry ją c  g łębok ie  
bruzdy, z k tó ry c h  w znosiły  się  s łu p y  ziem i, 
p a  proch  w ty m  ro k u  w ysuszonej. P rze raża ­
ją c y  h u k  w strząsa ł posadam i k ry jó w k i. 
D zieci p ła k a ły  i k rzycza ły , ale nie było sły- 
phać ich  g łosu  w śród tego  p iek ie lnego  h a ­
łasu . T a k  w p iw nicy  te j spędziliśm y całych  
24 godzin  —  najok ro p n ie jszy ch  w życiu....

25 lipca, około 10 ran o , obserw ując przez 
okno  p iw nicy  p rzeb ieg  w alk i zanw ażyłem , 
że w o jsk  ro sy jsk ich  n a  przedm ieściu  już 
n iem a. C ofnęły się w idocznie poza m iasto . 
P rzez  m o ją  lu n e tę  dok ład n ie  już w idziałem  
w śród  d rzew  lasu  zw ycięsk ie  w o jska . B yły 
to  p u łk i niem ieckie. G ęsto  p ad a ły  s trza ły  z 
la su  i g ó ry , a łe  g d y  ja k i żołnierz w yłan iał 
się z za  ochrony  d rzew , n a ty ch m ias t celny  
s trz a ł k ła d ł go trupem . S zukając  w zrokiem  
te j obronnej potzycyi znalaz łem  ją  w  odda­
lonej o p a rę se t m etrów  od n a s  stodo le . Tu 
g a rs tk a  żo łn ierzy  ro sy jsk ich  posłusznych  i 
w iernych  honorow i, boh a te rsk o  osłan ia ła  
odw ró t sw ej arm ii. Aż w reszcie dostrzeżono 
ich . P o c isk  ugodził w  dach . Z atrzęsła  się 
m ocno ziem ia i za. chw ilę w  pow ietrzu  roz­
b ieg a ją  się  k aw a łk i ścian , d ach u , s trzęp y  
k rw aw y ch  członków , rozszarpane cia ła , 
,Tak pad ła  o s ta tn ia  p laców ka ro sy jsk a  w 
T rem bow li, poczern w o jsk a  n iem ieckie  bez 
p rzeszk o d y  już w esz ły  d o  m iasta .

Złoczów. B. kor. Cesarz n iem iecki nada 
kom endan tow i g ru p y  w ojsk  g enera łow i p u ł­
kow nikow i B o  e h  m E r m o l l e m u  liście 
dębow e do orderu  p o u r !e m e rite .

Złoczów. B. kor. Cesarz n ad a ł genera łow i 
m arszałkow i polnem u ks. L e o p o l d o w i  
B a w a r s k i e m u  w ojskow y krzyż zasługi 
I k la sy  z d ek o racy ą  w ojenną z b ry lan tam i, 
jego  szefow i sz tabu  g enera lnego  pu łkow ni­
kow i . H o f f m a n o w i  o rd er Żelaznej koro  
ny  II k la sy  z d ek o racy ą  w ojenną, kom en 
d an tow i n iem ieckiej arm ii południow ej g en e­
rałow i kaw alery i hr. B o t li m e r o w i w ielki 
w ojskow y m edal na w stędze w ojskow ego 
krzyża zasługi.

Cesarz do Styryjczyków.
Ptuja. B. kor. N a te leg ram  hołdow niczy, 

p rzesłan y  do cesarza  przez zgrom adzenie 
słow ieńskich  i niem ieckich  A u stry ak ó w , z 
k an ce la ry i gab inetow ej w ysłano  do przew o­
dn iczącego  zgrom adzenia następ u jącą  d ep e ­
szę z podziękow aniem :

Je g o  cesa rsk a  i k ró lew sk a  aposto lska 
Mość dziękuje  najserdeczn ie j za p rzed łożo­
n ą  przez W ielm ożnego P an a  do N ajw yższej 
w iadom ości p a try o ty c z n ą  m an ifestacyę  zg ro ­
m ad zen ia  p rzyna leżnych  do w szystk ieh  gm in 
p o w ia tu  P tu ja . N ajjaśn ie jszy  P an  raczy ł z 
zadow oleniem  p rzy jąć  do w iadom ości ten  
ob jaw  iście au s try ack ieg o  ducha , ta k  ja k  en  
się u jaw n ia  w  sław nych  czynach  synów  tego  
k ra ju  na  froncie, jak o też  w w ytrw ałości 
ty c h , k tó rz y  w dom u pozostali, oraz w p rze­
kon an iu , że n a s tą p i harm onijne w spółdzia­
łan ie  ludów  au stry ack ich  d la dob ra  w spól­
nej o jczyzny.

DYMISYA MINISTRA LOEBLA.
Berlin. B. kor. W obec różnych  doniesień  

p rasy  o pozostan iu  w urzędzie m in istra  
sp raw  w ew nętrznych , s tw ierdza  B. W olffa, 
że Loebel w ręczył 11 lipca podan ie  o dym i- 
syę i n ie  cofnął go.

LENINOWCY PODNOSZĄ GŁOWĘ.
Zurych. P e te rsb u rsk i k o resp o n d en t „Cor- 

rie re  de łla  se ra”  uw aża sy tu acy ę  w P e te rs ­
b u rg u  za n iew yjaśn ioną. Z n iezrozum iałych  
pow odów  ociągnął się rząd  d o tąd  ze w ska- 
zanem  ostrem  w ystąp ien iem  przeciw  leni- 
now com  i m aksym alistom . S k u tk i teg o  o k a ­
za ły  się już w  tem , że bolszew icy odbyli 
św ieżo w ielkie zgrom adzenie i uchw alili pod ­
jęcie rych łe j w ałk i przeciw  K ierensk iem u. 
T ak że  w  otoczeniu  rząd u  m ożna zauw ażyć 
p rąd y , zm ierzające do przeszkodzen ia  w y­
jaśn ien iu  sy tuacy i.

KRONIKA.
Kraków, dnia 1. sierpnia 1917.

Żyjemy pod wrażeniem strasznych wiadomo­
ści, jakie nadchodzą z Tarnopola, Stanisławo­
wa, Kołomyi, Złoczowa i Kałusza gdzie dzicz 
wschodnia dokonywała barbarzyństw niesły­
chanych. Z niepokojem tysiące rodzin wycze­
kuje wieści o swych najbliższych, których roz­
dzieliła zawierucha wojenna, skazując na s tra ­
szne przejścia odwrotu. Mamy nadzieje, że ,po- 
stepująca armia umożliwi nawiązanie komuni 
tacyi, aby uspokoić liczne rzesze 7, trwogą o- 
ezekujące wiadomości.

Sądzimy, że będą ogłoszone dokładne listy 
strat ludności cywilnej, która padła ofiarą mor­
dów i rabunków, jak  niemniej zniszczenia przez 
pożary. Dopuszczeni będą zapewne sprawozda 
wpy pism dla poinformowania zaniepokojonej 
ludności o losie swych najbliższych, dopuszczo­
ne powinny być również niezwłocznie polskie 
pisma, aby przerwany kontakt ze wschodniemi

resami kraju z. powrotem nawiązać. Zanosimy 
gorącą prośbę do Duchowieństwa, które przez 
cały czas inwazyi wytrwało na posterunkach, 
aby raczyło redakeyę „Głosu Narodu” zasilać 
korespondencjam i dającemi możność prawdzi­

wego informowania zaniepokojonej ludności. 
Najpilniejszą sprawą jest zorganizowanie jak 
najszybszej i wydatnej pomocy dla zniszczonej 
ludności, zorganizowanie aprow izacji, zapro­
wadzenia kuchen publicznych dla odsunięcia 
widma głodu.

W net rozpoczną się nowe wędrówki, bezdo­
mni mieszkańcy zniszczonych miast zapewne 
podążą ku zachodowi, powrócą też do Lwowa 
władze i urzędy, bawiące na ew akuacji. Wzro­
sną agendy Centrali odbudowy, podnieść się 
muszą znacznie sumy świadczeń państwa na 
rzecz zniszczonej ludności, bo wraz z odzyska 
niem terytoryów uwolnionych z pod inwazyi, po­
większą się skale zniszczenia, żądające pomocy.

Przybyły przestrzenie najurodzajniejszych 
ziem. lany zbóż, które zapewne wyniszczyć nic 
mogły cofające się w nieładzie wojska, złem- 
niaczyska służące dawniej do pędzenia dzie 
siątelk górze,lń, które teraz służyć będą d la  wy 
żywienia ludności. J a k  przedstawia się stan 
gospodarczy odzyskanych pow iała w na razie 
jeszcze niewiadomo. lecz dowiemy się o tem 
zapewne niebawem. Gromy nieszczęść walące 
się ustawicznie na nasz kraj, przewalcowany 
machiną wojny wszerz i wzdłuż, zorany grana­
tami i zniszczony pożogą, nie odbierają nam je­
dnak nadziei lepszego jutra. Wykazaliśmy już 
tyło sił odpornych, że starczyć ich musi jeszcze 
dla przetrwania kresu, dla zwalczenia widma 
głodu, niemniej strasznego od widma wojny.

ŻOŁNIERZE NADAJĄ ORDERY.
Berno. R osy jska  ko resp o n d en cy a  p ra so ­

w a donosi: M inister w ojny  K erensk ij ogłosił 
co  n as tęp u je : O trzym uję liczne p ro śb y  od 
zgrom adzonych  żołnierzy, ażeby  różnych  o- 
ficerów  odznaczyć k rzyżem  św. Je rzeg o  na 
p o d staw ie  u ch w ały  żołnierzy . Poniew aż 
stw ierdziłem , że na polu w alki pan u je  m ię­
dzy  żołnierzam i a o ficeram i zupełna  zgoda, 
p rze to  uw ażam , że należy  podobne p rośby  u- 
w zględnić. R ząd  T ym czasow y zatw ierdził tę 
uchw ałę  m in is tra  w ojny.

Odznaczenia.

Z m iasta .
O CHLEB. W dniu dzisiejszym ponownie 

brakło ehleba w mieście, z powodu, że pieka­
rze otrzymali wczoraj niedostateczną ilość mą­
ki. Ponadto pewna ilość mąki kukurudzianej, 
której użyć nie było można, ponieważ procent 
jej w stosunku do mąki pszennej był za wielki. 
W dniu dzisiejszym piekarze otrzymali mąkę 
na jutro w stosunku 3 worki pszennej na 7 ku­
kurudzianej. Piekarze twierdzą, że z takiej mie­
szaniny mąki możliwego do spożycia chleba 
wypiec nie można. Natom iast m agistrat utrzy­
muje, że gdyby piekarze dołożyli starań, nawet 
z takiej mieszaniny mąki mogliby wypiec chłeb 
względnie dobry. Najgorzej oczywiście wycho­
dzi na  tem publiczność, k tóra chleb wprost nio 
możliwy spożywać musi.

O ZASIŁKI WOJSKOWE. Poruszyliśmy wczo­
raj sprawę utrudnień i przykrości, na jakie na­
rażone są rodziny powołanych pod broń, s ta ­
rające się o zasiłki w powiatowych komisyach 
zasiłkowych dla m. Krakowa. W sprawie tej 
podajemy jeszcze kilka szczegółów i wyjaśnień. 
Komisye zasiłkowre mieszczą się ostatnio w lo­
kalach ciasnych, niewygodnych, zgłaszające się 
strony wyczekiwać muszą w korytarzu, jednem 
słowem lokale te  absolutnie na cele pomiesz­
czenia biur Komisyi się nio nadają i powinny 
co rychlej być zmienione, względnie od powię­
dnie rozszerzone, w ten sposób, by dla osób 
zgłaszających się była stosowna nbikacya na 
poczekalnie. Personal urzędniczy T. Komisyi 
prócz przewodniczącego, składający się w yłą­
cznie z sił kobiecych jest liczebnie za mały. nic 
może podołać pracy, na czom cierpią dotkliwie 
rodziny uprawnione do zasiłku, które często 
dłuższy czas wcczekiwać muszą na załatwienie

przez odnośny departam ent namiestnictwa na 
lychmiast pomyślnie załatwione.

Przy tej sposobności trzeba zaznaczyć, że w 
kierownictwie komisyi zaszłe zmiany osobiste. 
Przewodniczącym 1, Komisyi zasiłkowej jest ko 
misarz Dr. Zdzisław Dzikowski, k tóry  ten u 
rząd objął niedawno i oczywiście za zaniedbania 
swych poprzedników odpowiedzialnym być nie 
może, a ze swej strony dokłada starań, by sto­
sunki uporządkować z korzyścią dla publiczno 
śoi. Przewodnictwo II. Komisya zasiłkowej, u 
rzędującej w tym samym domu przy ul. Jagieł 
lońskiej spoczywa w rękach rad. nam. p. 
Marka.

NĘDZ AT- Przez lokale redakcyjne przesuwa 
się czasem cała fala interesantów, współpraco­
wników i korespondentów, autorów i grafoma­
nów' z przyzwyczajenia lub z nudów składają­
cych częste wizyty redakeyom. Konferencje 
przewlekają się i to w czasie, najpilniejszych 
prac powodując zdenerwowanie redaktorów, 
wykończających artykuły, które niebawem u 
kazać się mają w druku.

W poczekalni wśród zgiełku siedzi eierpli- 
wie bez ruchu starsza kobieta. Z pod czarnego 
spłowiałego welonu pokrywającego kapelusz 
bieli się siwizna włosów a na jej tle wyłaniają 
się ostre ziemistego koloru kontury twarzy. 
Chciała się podźwignąć, by oddać dokument a 
tyczące się jej osoby, lecz nogi odmawiają posłu­
szeństwa. Ciszę i osłupienie wywołane niespo­
dziewaną gościną przerywa spazmatyczny płacz 
który wraz z sylwetką nieszczęśliwej długo po­
zostanie w pamięci, nikr nie py ta  o cel wizy­
ty. bo wszystkim obraz nędzy go tłumaczy. Do­
tychczas czytaliśmy i pisaliśmy o głodzie i 
śmierci głodowej, lecz nikt z nas nie widział 
strasznego obrazu rzeczywistości, wypadków, 
które mnożyć .sio będą gdy akcya społeczna nie 
przyjdzie w pomoc nieszczęśliwym. Ofiarą gło 
du paść miała osoba inteligentna, która praco 
wala w jednej z organizacji gospodarczych do­
kąd siły na to pozwalały, a dzisiaj... wyciągać 
musi rekę o wsparcie.

WYJAZD KOLONII T. O. M. DO JAŚKO 
WIC. Zach. gal. Tow. ochrony młodzieży komu­
nikuje: Wyjazd drugiej soryi kolonii w akacyj­
nej Zach. galic. Towarzystwa ochrony dzieci i 
młodzieży do Jaśkow ie nastąpi w sobotę dnia 
4. sierpnia wr południe. Rodzice lub opiekuno­
wie dziewczynek przyjętych do tej kolonii m a­
ją bezwarunkowo przybyć w czwartek, 2. sier­
pnia między godz. H a t  w południc do szkoły 
im. W ładysława Jagiełły  na placu św. Ducha, 
dla odebrania ostatnich wyjaśnień tyczących się 
wyjazdu. O ile nie zgłoszą się do godziny Ł, 
Towarzystwo będzie uważało, że nio zamierza­
ją korzystać z przyjęcia dziecka do kolonii i 
wykreśli odnośną kandydatkę na korzyść innej.

ZWIĄZEK POWSZECHNY ARTYSTÓW w 
Krakowie zawiadamia swoich członków', k tó ­
rzy z powodu wojny znaleźli się wr szczególnie 
przykrem położeniu, ażeby w celu uzyskania 
zapomogi, wnieśli odpowiednio umotywowano 
pismo pod adres: Wydział Związku powszech­
nego artystów  polskich w Krakowie ul. Szpi­
ta ln a  l. 21.

POD PARASOLEM W WAGONIE. Wracają 
cy wczoraj po południu kuraeyusze zakopiań­
scy mieli w drodze oprocz zwykłych przyjemne 
ści jak brak miejsca it.p. jeszcze jedną ..weso­
łą” przygodę. W kilku wagonach w czaie ule­
wnego deszczu, który spadł około godz. 2 pop. 
musieli podróżować pod parasolami! Dachy wa­
gonów okazały się bowiem tak  nieszczelne. że 
deszcz swobodnie przez nie przeciekał. Panie 
wyciągnęły więc parasolki, panowie przywdziali 
płaszcze gumowe i całe, zresztą bardzo liczne 
towarzystwo pod ochroną parasoli stało sku­
pione między ławkami. Woda ciekła tymcza­
sem swobodnie na pakunki i zalewała ławki, na 
których aż do Krakowa nie można było sie­
dzieć.

CENA OGÓRKÓW. Rozporządzenie namie­
stnika w Galicyi z dnia 17 lipca br. ustanawia 
następujące ceny maksymalne w drobnej sprze 
dąży ogórków w świeżym stanie. 1. Ogórki du­
że (ogórki używane do mizeryi) a mianowicie:
a) ogórki, których kopa, (60 sztuk) waży wię­
cej niż 12 kg. do 20. siepnia 48 hal., od 20 sier­
pnia 43 hal.; bj ogórki, których kopa waży 
więcej niż 5 kg. a najwięcej 12 kg. do 20 sier­
pnia 58 hal., od 20 sierpnia 53 hal. — 2. Mało 
ogórki (ogórki do kwaszenia) a mianowicie: a) 
ogóiiki, których kopa waży ponad 2 kg. do 5 
kg. do 20 sierpnia 78 hal., od 20 sierpnie 73 hal:
b) ogórki, których kopa waży od 1 do kg. do 
20 sierpnie 93 hak; o<l 20 sierpnia 88 hal. Ceny 
rozumieją się za 1 kg zdrowego, świeżego to­
waru. Przez drobną sprzedaż rozumie się sprze­
daż konsumentom w ilościach poniżej 10 kg.

Z P o lsk i i  ze  św iata .
150 TA ROCZN. KORONACYI CUDOWNE­

GO OBRAZU. W „Kur. warsz.“ czytamy: W 
Miedniewicach (10 wiorst od Żyrardowa) począ­
wszy od d. 1. sierpnia br. przez trzy dni obcho­
dzona będzie rzadka uroczystość 150 tej ro­
cznicy koronacyi obrazu Świętej Rodziny, sły­
nącego cudami od r. 1075. Na uroczystość tę 
spodziewany j e s t  liczny zjazd duchowieństwa z 1 nili obywateli Stanisławowa przed grabieżami

chciały, i obecnie dopiero zmiana- warunków 
politycznych umożliwia święcenie 150-tej rocz- 
noy pamiętnej tej w dziejach kościoła w Pol­
sce daty.

W czasie działań wojennych kościół mie-dnie- 
wicki wiele ucierpiał, ale dzęki energicznej pra­
cy ks. rektora Stanisława Nowakowskiego wię­
kszość uszkodzeń obecnie już naprawiono.

RADY OPIEKUŃCZE. Dzienniki warszaw­
skie1 donoszą: Siódmy z kolei zjazd przedstawi 
cieli rad opiekuńczy! zagaił prezes rady głów 
nej opiekuńczej Eustachy ks. Sa-piecha. Wyja­
śniając cele zjazdu, książę prezes zaznaczył, że 
zjazd będzie musiał organizacyę R. G. O. dosto­
sować rio organizacyi rad powiatowych, które 
w ostatnich czasach ujawniły tendoncyę opie­
rania swej budowy na zasadach wyborczych Z 
innych celów zjazdu wymienić należy przezna­
czenie fuduszów z kwesty ogólno-ikrajowej i 
spin wy a prowizacyjne.

7. kolei prezes zarządu R. G. O. mec Stani­
szewski zdał sprawę z działalności zarządu w 
czerwcu br. Mimo braku funduszów rada głów­
na. jak i rady prowincyonalne, w swoich pra 
eacli nie ustawały i potrzeby zaspokoiły. Obe 
cnie stan funduszów R. G. O. zapowiada się le 
piej. — Z Yevey otrzymano około 800.000 ma­
rek i legaty dla poszczególnych rad powiato­
wych. Poznańskie zebrało cztery wagony odzie 
ży dla najuboższych Królestwa Polskiego, któ­
rych jednak jeszcze nie otrzymano. Wydziały 
R. G. O. prace swoje posuwają stale naprzód, 
wykazując pomyślne i pokaźne rezultaty. W y­
dział dobroczynny wydaje około 22.000 obia 
dów dziennie. Zamierzone jest utworzenie przy 
R. O. O. sekeyi gospodarczej. W yniki kwesty 
ogólno-krajowej ą względnie pomyślne, wynio­
są około 1 i pół miliona marek. W końcu wesz 
la na porządek dzienny sprawa reorganizacji 
władz rady głównej opiekuńczej, k tórą  szcze­
gółowo przedstawił ks. Sapieha. Na zjazd przy­
był prezes austryacko-węgierskiego komitetu 
pomocy dla ofiar wojny Andrzej ks. Lubomir 
ski, którego prezes R. G. O. ks. Sapieha powi­
tał serdecznemi słowy. W odpowiedzi na powi­
tanie ks. Lubomirski życzył R, G. O. i zjazdo­
wi najobfitszych owoców z pełnej poświęcenia 
pracy.

W YSTĄPIENIE Z WYDZIAŁU CENTRUM 
NARODOWEGO. Z W arszawy donoszą, że prof. 
politechniki Garlicki i burmistrz Warszawy 
Chmielewski wystąpili z W ydziału W ykonaw­
czego Centrum Narodowego.

Z RADY M. WARSZAWY. Z W arszawy do­
noszą: l.ist prezydenta policyi Glasenappa, otl 
czytany na posiedzeniu Rady miejskiej 24 hin.t 
a  zabraniający poruszenia sprawy internowania 
clziataczów lewicowych, spowodował, jak wia­
domo, odroczenie posiedzeń Rady, przy tem 
pizewodruczący nie podał terminu następnego 
posiedzenia. Wczoraj wskutek wytworzonej 24 
hm. sytuacyi odbyły się narady obu kół rad­
nych i posiedzenie prezydynm Rady miejskiej, 
które przeciągnęło się do godz. 12 w nocy. Ter­
minu najbliższego plenarnego posiedzenia osta­
tecznie nie określono. W iceprezesi Rady pp. 
cłr. Z aw adzki i A rtur ftliw iński odbyli w czoraj 
konferencye z prezydentem policyi eon Glase- 
nappetn. Posiedzenie poświęcone rozprawom 
budżetowym, odbędzie się prawdopodobnie w 
przyszłym tygodniu.

KONGRES ŻYDOWSKI W POLSCE. Parę 
pism żydowskich jednocześnie zaprojektowało 
urządzenie kongresu żydowskiego wr Polsce 
głównie w eelu domagania się gw arancji poli­
tycznych równouprawnienia" żydów i opraco­
wania wspólnej „platformy” programu żydów 
skiego „na zewnątrz”.

O POWRÓT RADY SZKOLNEJ DO LWO­
WA. Na ostaniem posiedzeniu sekcyjnem Rady 
szkolnej kraj. zainterpelował delegat miasta 
Lwowa, prof. dr. Chlamtacz wicepr. Zolla o po­
wrót Rady szkolnej do Lwowa, P. wicepr. od 
powiedział, że zależy to od dwóch warunków: 
pierwszy leży w sferze wypadków światowych, 
na które oczywiście wpływu nie mamy, których 
przebieg ostatnimi czasy jednak rokuje nadzie­
je, że możliwość przeniesienia się do Lwowa 
Rady szkolnej bardzo się zbliżyła. Z tego też 
powodu upadł chwilowy projekt tymczasowego 
przeniesienia Rady szkolnej do Krakowa. Dru­
ga grupa warunków, to odzyskanie we Lwowie 
budynku Rady szkolnej, dostarczenie potrze­
bnych środków na urządzenie itd. Prezydyum 
R. szk. gdy tylko chwila będzie odpowiednia, 
poczyni najusilniejsze starania, aby ta  druga 
grupa warunków spełniła się.

PUŁKOWNIK MINKIEWICZ. Pułk. Legio 
nów Minkiewicz, o którego pobycie w Zakopa­
nem donosiliśmy, czas niewoli spędził w Niko- 
iajewsku gub. Samarska. W yratowanie za­
wdzięcza pomocy rodaków w Rosyi, bo zresztą 
jako poddanemu rosyjskiemu groziła śmierć 
przez powieszenie. Po drodze przyłączyło się 
do niego dwóch Legionistów: Jan  Schrarn z 2 
p. 8 komp. i Stanisław- Nałęcz Moszyński z 2 
p. ułanów 2 szwadron (Wąsowicza). Razem z 
pułk. Minkiewiczem przybyli oni do Wiednia.

OBROŃCY MIESZKAŃCÓW STANISŁAWO  
WA. Oto nazwiska ułanów polskich, którzy bro-

tam jakieś grzyby, ugotowały je i spożyły. Sku­
tek  był straszny: wszystkie uległy zatruciu. 
N ajstarsza z sióstr, zamężna 28-ietnia Stefania 
Gonik i najmłodsza Marya Huzrówn, Ucząca 
lat 22 umarły, średnia jest ciężko chora.

NINA DOLLI W N. SĄCZU. We czw artek 9. 
sierpnia br. wystąpi w N. Sączu na wielostron­
ne życzenia Nina Doili przy współudziale Leo­
polda Pol. Dolińskiego znanego w Krakowie 
nauczyciela tańców, kapelmistrza Jakóba 
Griinberga oraz młodocianego pianisty Henryka 
Wolfsthala. Rogaty i urozmaicony program, e- 
fektowne stylowe kostyumy złoż.ą całość nie­
zwykłą. 20 proc. z czystego dochodu na „Czer­
wony Krzyż". Reszta biletów do nabycia w cu­
kierni p. Dzięciołów,skiego.

Z KĘT piszą nam: Dzięki staraniom ks. 
Franciszka Jeża prezesa tut. Stowarzyszenia 
młodzieży rękodzielniczej, Kółko kształcącej 
się młodzieży z Kęt odegrało w dniu 29. lipca 
br. dwie komedye: Moliera „Skąpiec" i „Kajcio” 
Dobrzańskiego, które zyskały nader życzliwe 
przyjęcie. Sala nie mogła pomieścić widzów. 
Huczne oklaski po każdym akcie nagradzały 
wykonawców głównych partyj. Sztuki mają być 
powtórzone. Czysty dochód na cele humani­
tarne.

Z CHEŁMNA DONOSZĄ: Z powodu lichwy 
uprawianej w handlach przyborami szkolnemi 
grono nauczycielskie szkoły im. Staszyca zało­
żyło sklepik szkolny. W sprawie tej bawiła w 
Krakowie delegatka grona nauczycieli p. M i- 
e h a 1 i n a K u c h a r s k a  z prośbą o pomoc w 
K. B. K. jak  niemniej w T. S. L. celem zaopa­
trzenia czytelni jakie to grono ruchliwe zorga­
nizowało.

UWOLNIENIE P. DUNIN MARKIEWICZO- 
WEJ. „Echo Polskie” zamieszczą w numerze z 
23 czerwca w  następującą depeszą pet Ag. te­
legraficznej Londynu pod datą 21. czerwca: 
,.Poddana rosyjska, Markiewiczów#-, uwięziona 
za udział w rozruchach irlandzkich w roku 1916 
została uwolniona”.

Pani Dunin Markiewicz, Irlamlka z pochodze­
nia. jest żoną znanego polskiego literata i arty- 
sty-malarza, p. Kazimierza Dunin Markiewicza, 
obecnie przebywającego w Moskwie na stano­
wisku kierownika literackiego Nowego Teatru 
Polskiego. — Pani Markiewiczowa, pochodząca 
ze starego rodu irlandzkiego, jako gorliwa dzia­
łaczka narodowa, brała czynny udział w zeszlo- 
rocznem powstaniu irlandzkiein, za co skazana 
została przez sąd angielski na długoletnie wię­
zienie. Obecnie rząd angielski uwolnił ją.

ZJAZD POLSKI W MOSKWIE. Z Moskwy 
donoszą do paryskiego „Temps": Wkrótce
/.bierze się w Moskwie wielki zjazd polski w
e.clu powzięcia wspólnej uchwały wszystkich 
istniejących w Rosyi stronnictw polskich. Na 
zjeździć mają być sformułowane zgodne żąda­
nia Polaków.

POGROM ŻYDÓW W PETERSBURGU. W 
tych dniach gromada ludzi, przyodzianych w 
mundury wojskowe, rozpoczęła rozbijać żydow­
skie sklepy z obuwiem ,przy ulicy .GoiĄkinej. 
Milieyn t wojslkio przerw ały M-ozfćójt pewna Hosć 
żydów ucierpiała ilość poważnie. Przyczyną 
pogromu było wykrycie starań żydów, którzy 
chcieli oszukańczym sposobem do Finlandyi 
wysyłać partye butów 1 kaloszy,

ŚMIERĆ CHIRURGA. W Bornie zmarł sław­
ny chirurg prof. Teodor Kocher w wieku lat 70.

KOBIETY CZESKIE ZA POKOJEM. Jak  do­
noszą „Lidowe Nowiny” ruch przeciw wojenny 
wśród kobiet czeskich w Czechach i na Mora­
wach rozpowszechnia się coraz bardziej. Świa­
dczą o tem liczne rezolucye", memoryały oraz 
deputacye, z któremi kobiety' albo same albo 
za pośrednictwem posłów zwracają się do rzą­
du w celu przyspieszenia akcyi pokojowej, 

KONFLIKT MaDZIARSKCWCHORWACKI. 
Pewna część rządowej prasy chorwackiej za­
pewniała niedawno temu, -że konflikt cho-rwa- 
cko-madziarski przez zamianowanie dr. Miho- 
łowicza banem Chorwacyi został w zasadzie 
załatwiony. Obecnie jednak zagtzebskie „Novi- 
ne“ zwracają uwagę, że ostatnia decyzya pod 
tym względem dotąd nie nastąpiła. Go najwy­
żej chodzi w danym razie o chwilowe złago­
dzenie zatargu

Wiedeń. B. k o r. G enerał Boehm  Erm olli 
o trzy m ał od cesarza  krzyż kom andorsk i o r­
deru  M aryi T eresy , szef jego  sz tab u  g en era łi swych podań. Koniecznem jest wydatne pomno- 
dr. B a r d o l p h  wielki k rzyż  o rd eru  F ran -j żonie sil urzędniczych, tem bardziej, że wpro- 
c iszka Józefa, z d ek o racy ą  w ojenną i mie- j wadzenie w życie nowej ustawy o zasiłkach, 
czarni, a  pu łkow nik  genera lnego  sz tabu  która z dniem dzisiejszym zaczęła obowiązy- 
H u m m o l  o rd e r Żelaznej ko rony  II k la sy iw ać , nakłada na .K om isję  podwójną ilość pra- 
z d ek o racy ą  w ojenną i z m ieczam i. I cy. Sprawy te są bardzo pilne i powinny być

J . li. ks. arcybiskupem warszawskim Aleksan­
drem Rakowskim, JE , ks. biskupem kujawsko- 
kaiiskim Zdzitowiookim i -1. E. ks. biskupem 
sufraganem warszawskim Baszkiewiczem na 
czele. Zaznaczyć się godzi, iż koronacja, cudo 
wnego obrazu w .Miedniewicach była ostatnią 
uroczystością tego rodzaju w wolnym kraju 
naszym, gdyż w cztery lata później nastąpił 
pierwszy rozbiór Polski. Na obchód setnej ro­
cznicy koronacyi. która, w r. 1867 przypadała, 
władze rosyjskie kategorycznie zezwolić nic

wojsk rosyjskich w dniu odwrotu: Pułkownik 
Mościcki, rotm. Warak.siewicz, rolrn. Pajewski. 
rotm. Żółkiewski, rotm. S o b ieszezań sk i, poru­
cznik Zborowski, poruczn. Ursyn Niemcewicz, 
Kornecki, Dziewanowski, Chmielewski, Łep- 
kowski, Bem i jako jeńcy wzięci z pola walki: 
porucznik Tadeusz Mikke i lekko ranny kor­
net Edward Czajkowski.

OTRUCIE GRZYBAMI. Lwowskie dzienniki 
donoszą: Przed kilku dniami wybrały się sio­
stry  Huzarówne do parku Kilińskiego, znalazły

ODZNACZENIE SZEFA SZTABU. Cesarz na­
dał szefowi sztabu generalnego, generałowi 
piechoty br. Arzowi wojskowy krzyż zasługi 
I klasy z dekoracyą wojenną i wystosował do 
niego najw. pismo odręczne z uznaniem jego 
zasług podczas wojny.

N adesłane.

t
Za spokój duszy ś. p.

MARCELEGO OSAOCY
in ży n iera  górn iczego  D yrektora Tow  „ T e p e g e "

o d b ę d z ie  s ię  w p ią te k  d n ia  3 S ie r ­
p n ia  1917 r .  o g o d z in ie  8 ‘/2 r a n o  

w k o śc ie lu  OO. K a p u c y n ó w

K a b o i e A s t w o  ż a ł o b n e
na które Towarzystwo „Tepege“ zaprasza 
Krewnych, Kolegów Zmarłego, Znajomych 

i Przyjaciół.

Zakład pogrzebowy »Concordia« J a n a  W olnego,

Firma: IOZEF MASSAR W KRAKOWIE, poleca na wiosnę i la to: Materyały wełniane i jedwabne, Płótna, Zefiry, 
Batysty itd. Gotową Konfekcyę dziecinną, Bieliznę, Czapeczki i Kapelusze 

Próbek towarów obecnie nir wysyła się.

Ul. F lo ry ań sk a  L. 15 otwarty id gidziny 8-inij rano ds l-szej i id 3-ciij pipołiidiii di 7-wj wiiczór.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu” Sg. z ogr, odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k i .  — Drukarnia „Głosu Narodu” w Krakowie pod zarządem Romaua Ferka, , .-4


